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S yla a G j bojowa.
{ dnia ^ K o m u n i k a t  S-tabu : trenerem.

**^łe w Pościgu “  rozbitym pod Moro- 
Na yi’5cic,e”1. tojęły Wllejkę.

( zda * PÓ,!Kłc "a Raduszkowioc w walki Pb z 13 bm.
& wzi$la L górą 500 lea*u)w, oraz zdobyła

bin*w maszynowych.
^ iu  obsadziliśmy Lenino i Tmów.

.;ona V  ^  Południowym sytuacja na ogół weźmie- 
Cllj( • “ /  zono większe ugrupowanie sił bołszewi-

aa bnii Czeki Słticzy od Lubaru do iWii opola.
Najz. Dow. Wojsk Pm.

E  J
^świadczenie premłm.a Witosa w sprawie wileńskiej.

^ ars?awa. (PAT.) l■>!? oosudzenic Sejmu rt-zpo- 
Pp‘e 0 ?odz- ojtó  Popot. 

fnari-!, odcz>rtaniu szc ag u  interpelacji zażera  głos

jak dr6^nycli klubów nateszly d0 mnie zapytania 
^ n lta m a  V  ie m  zach'>wać « e  w sprawis wiienskicj. 
tifejyuenta P° Ja,em ,;’z3'!°vvi i dziś zapytuję Pana 
0d^ i e d z i e f n,St‘'ÓW’ °"y ĉ*t ^ eim°w i na to

ministrów oświadcza: Na interpelacje 
toam zaszczyt ry<ifc t r t ^  p- marszałek mi uazielił, 
Xvygtciszotłe~i'  )dn ‘ev ;i2- co następuje: Od chwili 
M-Tą iieząwod y | r (.)se. zaszły wydarzenia, które wy- 
Sac2o P a ń ś ty 'J t^ ^ ły w  na najbliższą przyszłość na- 
^  iest uzun >i p:-tytoni, iż c bowiązkk m Pzą-
r*'em w ^adk*” n°nrzcdme wywody pi ztdstaw ic- 

Łit v J OV* 1 sff»nowiska, jakie Rząd wobec nich

vvsSS£2amierzj-0  dwi?'ciu . e in  ju ż  na p o sie d ze n iu  0  p a ź d z ie rn ik a  
fe iL -tc D, Sku tku  Zgo dy na poKÓj p re lim m a rn y  wl\jOzc' P 0l.>;. SK:ic^u zgody na poicój prelnunarny w 

aSOjr •• l&11 Pccipisany 12 bm. nie zaspakaja w 
bicaini t) “■'T11 ^ 3rodu polskiego i zostawia poza gra-

za- 
za-

uicami połsKiego i z^suw ia ih w
cfość du o ,. wielK3- lieZDc Polaków, ale czy ni 
kojic^,1,^ 10 '̂*. m iarkow ania i drżeniom Polski do 
y^clu 'Voj n-;. dajQ.c jednocześnie Polsce oddech na 
Wstrzyr B-'aw a). Artykuł Hr układu gwarantuje 
nia , aille sie °bu stron od jakiegokolwiek miesza* 
loja!;;,e.^V/ V/ewnęfr?'ne sprawy drugiej strony. Nasza 
.-Ci.' °?L w względzie nie może ulegać wgtpliwo- 
zobo;:1C2ymy na bezwarunkowe dotrzymanie tego 
staw - ^Zania Pf£ez orugą stronę, jako na jedną z pod- 

(/ >ch gwarancji trwałego pokoju, 
ogicznetn następstwem tego dla nas iesł "bowlą- 

. nitlx>pierania nadaj walcuąoycb dotąd razem z «a- 
(lJ Przec‘w wojskom sowieckim formacji nie webo- 
*ącyc>; w skłod armji polskiej. (Słusznie). Obie stro- 
,y z«°dzi}y się w lia to. że O ile między Pol*

a L itw ą  będą teryto*ja sporne, to sprawa przy- 
m‘eżności tych terytarjów' do jednego z tych 2 państw 

Uleżeć będzie wyłącznie do Polski i Litwy.
 ̂ tych w T fśn te ry to riach  bieg rzeczy przyniósł 

v  °SL.unich dniach now^o w ydirzer i.
linia 8 października br. litewsko-bialoruska dy- 

'v ẑja i jd dov/ództw cni gen. Żeligowskiego, przerw a- 
wszj wszelką łączność z armja pok.ką, samowolnie 
udała się na północ i zujęła 9 bm- Wiino. Aczkolwiek 

polskj rozumie rozgoryczenie ofice.ów i żołnjje- 
rzy. kiórym po dwu latach ciężkich walk prowad-o- 
nych z myślą wywalczenia y/olności dla swego kraiu 
Zabraklo dostępu do rodzinnego Wilna, to jednakże 
Wyłamanie się z pod posłuszeństwa i R w a n ie  w ę­
złów z arniją PoIsKą musi uważać z.i jaskrawa naru- 
szenie obowiązków wojskowych, którego żadną mia- 
tą  akceptować nie może i co <to którego Włauze pol­
skie s jim  e śledztwo przeprowadzą.

Jak wiador.io — utworzyła się w  Wilnie tymcza­
sowa władza pod nazwą: Komisji rządzącej Litwy 
śpr -  owej. Komisja *a zwróci’a się do R>ądu polskie- 
go z deklaracją, w której oświadczając zamiar zapew­

nienia mieszkańcom aem» wileńskiej m oilrw ośd swo- 
budnrgo sarmKilrreślenia, orosi R»»d polski o zasłe- 
■Pecie togo k r^u  od napaści f t  wschodu 1 wysłanie 
aełeracji do Wilna dla przeor a wad*enia pertraktacji.— 
Rząd polski stul zawsze na śk«'»wisk« ■ wookreśf jaŁf 
ziem) wileńskiej, a opierając sie właśnie na wielokro­
tnie wyrażonei p .  woli ludności tej ziemi, uważa ją 
za cześć składową Polski, praw jednak do tej ziemi 
zamierzał Rrąd dochodzić lunetni drągptnl. ulż te, 
które obrała komisja rządząca. Zanim wlec Kząd pol­
ski wyszłe delegatów dla porozumienia z komisją rzą­
dzącą ma zamiar /apąwuić ludności możność wypo­
wiedzenia się o swoim losie. (Głosy: słusznie).

Możliwość napadu, z którą się liczy komisja rzą­
dząca wobec tego, że wojska polskie st-.ją na wschód 
od Wilna nie jest pr^wdipodobna. Natomiast zajmo­
wanie przemocą Wilna 1 ziemi wileńskiej przez jakie­
kolwiek siły obce musiałaby Polska uznać zą zamach 
sianu na swobodną decyzję ludności (huczne brawa) 
przeciwko które.nu bylibyśmy zmuszeni kategorycz­
nie protestować. (Huczne brawa, glosy: Wilno nasze).

Następnie odesłano do Komisji spr. zagr. w pierw- 
S2*em czytaniu ustawę w przedmiocie ratykkacji trak­
tatu pokojowego między mocaistwami sprzymierzo­
nymi a Austrją, Odesłano również do Komisji Zdro­
wia publ. bez dyskusii ustawę o felczerach.

W  dyskusji nad espose prezydenta mimstrów 
przemawiali posłowie; Woźnicki, Swliguwski, Fedoro­
wicz, Stapiński i Criinbaiun. Posiedzenie zamknięto. 
Następne posiedzenie iurro o goaz. 4 dop  poł.

Strajk kolejowy.
DYSKUSJA W RADZIE M INISTRÓW .'

MINiSTER BARTEL COFNĄŁ DYMISJĘ.
W arszawa. (PAT.) Rada ministrów w pełnym k un  

plecie zajmowała się w dzisiejszej dyskusji spraw ą 
strajku kolejowego. Po wysłucnaniu referatu minisba 
kolei, ra ju  ministrów licząc się z ciężkienj poło/* ul, m 
aprowizacyj.iem personalu kolejkowego, zatvńerdziła 

wszystkie poprzednie uchwały powzięte w sprawie 
pomocy aprowizacyinei, podwyższenia mnożnika do 
200 dla wszystkfcąh pracowników, zapomogi w wyso 
kośd  3000 Mk, zwrotnych w ratacn mleslęcz..ych, 
których spłata rozpocząć się ma dopiero po czterech 
miesiącach, przyznania pracownikom kolejowym, któ­
rych pensja zasadi-icza nie przekracza 800 Mk, zapo­
mogi 1500 Mk na ubrania robocze, poddania rewizji 
klas droży żnianych i cuiej ustawy o regulacji płac. 
Rada ministrów uchwaliła leduotnyślnle wyrazić za­
ufanie panu ministrowi kolei oraz prosić go 0 cofnię­
cie wniesionej przed kilku dułam prośby o dymsję, 
poczetn p. minister prośbę o dymisię cofnął. Radia 
ministiów daiła ministrowi kolei upoważnienie, aby 
w razie dalszego trwania strajku kolejowego użył tych 
wszystkich ustawowych środków, których w jm ag a 
interes Państw a i szerokich w arstw  woiną skołatanej 
ludności dla wznowienia ruchu kolejowego.

W arszawa. (PAT.) „Kurjer W arszawski” poJaie 
że sytuacja strajkowa nie uległa zmianie.

„Przegląd W ieczorny” podaje, że w sprawie 
straiku do porozumienia nie doszło. Zgoda wyrażona 
na ustępstw a rządu przez polski Związek kolejowy i 
apel wystosowany wczoraj do pracowników kolejo 
wych równ!eż nie oJnisły skutku. T ak . samo nie od­
niósł skutku apel ministra kolej Bartla.

W arszawa. (.PAT.) Radą ministrów w  pełnym 
komplecie zajmowała sfę dyskusją w  sprawie straiku 
koielowetro. Po wysłuchaniu referatu min. Bartla, Ra­
da ministrów hcząc się z ciężkiem położeniem apro- 
wizacyinem personelu kolejowego zatwierdziła wszy­
stkie poprzednie uchwały powzięte w  sprawie pomo­
cy dla koieiarzy.

Prenumeratę na „Słowa Falskie"
przyjm uje A dm inistracja 

Lwów, uiioa Zimoro a iczal, I I -  15)

Strajk kolejowy we Lw ow ie.
Równocześnie z telegramami o przyjęciu przez ra­

dę ministrów żądan kolejarzy, nastąpił wyouch strajku 
we Lwowie.

Wczoraj rano 0 godz. 9-tej odbył się wiec war* 
sztat^wców, domagijących się podjęcia strajku, zaś 
aa godz. 4 popoł. zwołano ogólny wiec kolejarzy okrę­
gu Iwowsjoego. W  wiecu wzięły udział tak członkowie 
Zawodowego Związku kolejarzy, jak i Polskiego Zwą- 
zku Kolejarzy. Obrady, które toczyły się w montowni 
na głównym dworcu trw ały od godz. 4 do S wieczór. 
\v obradach wziął także udział t)yr. Barwicz, jakoteż 
wicedyrektorowie Nosowiez i Pawluszkiewicz. Rej na 
wiecu wodzili socjaliści. iw*>-zący większość, (idy w 
to lu  dyskusji widoozne.u było. że kolejarze cyr-kcji 
lwowskiej przyłączą się też do strajku. zaLral głos p. 
Nos- *vicz, apelując do obecnych, aby w chwili tak 
ciężkiej dla państwa, nie w strzym yw ano ruchu, gdyż 
krok ten dotknie równ eż ewakuowane rod/my kole­
jarzy. mieszkające jeszcze w wagonach i udaremni a- 
prowizację. Głos len rozw aji pozostał bez echa.

Ogólne oburzenie natomiast wśród cbęcnycii wy­
wołało przemówienie socjalisty .ialmsona Rom riuk 
len obcy nam pochodzeniem, słabo mówiący po pol­
sku, odważył się na polskim wiecu w yrazić „niech 
się państwo do dwóch dni rozpadme, byleby robotnicy 
byli górą”. W yrażenie to pruskiego oolszewika napię­
tnował w ostrych sławach p. N o s jw .cz , „towarzysze” 
zaś starali się tłóma^zyć m ów cę.. nieznajomością ję­
zyka,

W  rczultame n j  burzliwej dyskusji iiChsvalon« 
rozpocząć strajk o godz. 12 w uocv.

W ybrano komitet strajkowy, któremu poruczono 
przeprowadzenie strajku i powzięcie decyzji, k tó re  
pociągi mają być jeszcze nuszcz^ne w ruch.

Wczoraj rociąg osobowy, który miał odejść do 
Krakowa o godz. 9.3.S wiecz. odszeJł tylko do Przemy­
śla, pospieszny na Kraków nie odszedł. W innych 
kierunkach pociągi jeszcze odeszły.

J* rajk objął wszystkie gałęzie pracowników ko­
lejowych.

Ustawa
o prcllmlnarlach poHojowyih.

ioWvVv,arSZaWaj   ̂s tawa o preli.ninarjach poico 
jo^ych  soorządzona i j>odt>-'sana w Ryuze l i  pcśdjzier;
n 1920- wymieniając na wstępie chęć p o ło żen ia  kre 
su wojnie j pełnomocników udział biorących brzm 
jak następuje:

Ari. I. Obie układające się strony zgodnie z za- 
s auą stai,o\i ieuia narodów o- sobie uznają niepodle 
Kłość Ukrainy i B!ałorusi i zgadzają się na postano 
w,eme że wschoan-ą g anicę Polskj więc granicą mię- 
^zy Polską z jednej a Ukrainy i Białorusią z drugie; 
strony s.anow, iinja wzdłuż rzeki Dżwiny. Od gra- 
n c y  Łotw y /  Rosją M do punkm, w k tó n ’m grania 
’yłej gubernji wileńskiej stylw się z granica byłej gu- 

bemji hteivskiei dalej p a n ice  byłych gubernii wiłeń-
d i  d°  W*  ‘ s ta c jj k o ,e j ^ e j  O rzech o - 

w  ’ w § k A  5  P« s f o n i e  po i k ie j, p o czem  zn o- 
w u  w s c h o d m a  g ra n ic a  b y łe j  g u b e rn ji w f ie ń sk ie i aż <k 
lu n k tu ,  w  k tó r y m  się s c h o d z ą  p o w ia ty  D z iśn ie ń sk i 
L e p e k sk !  1 B o ry s o w s k l ,  d a le j od tego  p u n k tu  aż :

7 o L ?  ł1S n‘Ca; któfa M  -s trJ 'lie białoruskiej (po- zostaje):stąd na pchjdnnw y zachód w  poprzek jeziora

w J  i  Bf r e z v i ’e d o  w s i  Z a c z y k ,  k tó ra  p o  s tron i*  
p0 °  Ha po{udn to w y  zach ó d  aż uo rze- 
p u n l) U  ^ c lL j  i od  D o C h j ń o ^  dalej 

r z e k ą  ", ’lją az  d a  t r a k tu  id ą c e g o  na  n o h id n ie  od E)n 
c h in o w a , S tą d  ta ie j n a  p o łu d n ie  do  rzek i (n a z w v  n- 
m ap ie  n ie  m a )  W ilją  w dó ł lo p o L c z e n *  z r z ^ R y b  
o z a n k ą  p rz y c z e m  m ia r e c z k o  u ja p o z o s ta je  po tŁ  
r p t o w .  R y b c z a n k a  »  M M ,  t o  S i  ™  
R a d o sk o w ic , p r z y a z e m  s t a *  i m ia s te c z k o  „  s C k  
b ia ło r i  k ie j. j ja le j  n i  w sc h ó d  od  m ia s te c z k a  P a l-  
w si W c łm a , R u b ie ż y w ic z e  d o  linji k o le jo w e j M ińsk
B a r a n o w a ,  m ie js c o w o ść  K o i ^ w o ,  ktorc o s t r ^
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polskiej, Cale,i na południe połową drogą między Nie­
świeżem a Czimkowicami. DUej na południe diogą 
między Klockiem i Timko wieżami, dalej zpowu na 
południe od szosy warszawsko-moskiewsKiej, przeci­
nając tę szosę na zachód <xl Filipowicz. Dalej najkró­
tszą drogą do rzeki Łan, koło wsi Czudin, pozostawia­
jąc tę wieś po stronie polskiej. Dalej wzdłuż rzeki 
Lang do ujścia tej rzeki do Piypeci. Dalej na wschód 
7 kim., a stąd na południe do rzeki Storigi w punkcie 
»ej najbardziej wysuniętym na zachód, poczem w  górę 
tej rzeki aż do punktu, w  którym  rzeka ta  przecina 
granicę byłej gubernji mińskiej i wołyńskiej, skąd gra­
nica tych gubernji do granicy powiatu rówieńskiego 
i owróckiego i tą granicą powiatu aż do przecięcia li- 
nji kolejowej na zachód od stacji Ochotników i miaste­
czka Rokitno, Dalej na południe w górę rzeki Lw a aż 
do jej źródeł, a stąd do połączeniu się rzek* Korczyk 
ze r*okg Słuczą. Dalej w górę Korczyka, pozostawia­
jąc miasto Korzec po stronie polskiej, dalej na połu­
dniowy zachód, pozostawiając Filipijów po stronie 
ukraińskiej do Milatyna, który "po stronie polskiej. Na­
stępnie na południe stąd linją kolejową Równo—Sze- 
petówka i rzeką Moryń i rzeką Wilją, przyczem mia­
sto Ostrów po stronic polskiej. Dalej’ w gorę Włlji do 
Nowego Stawu, który po stronie ukrain^iej. Stamtąd 
w kierunku południowym wpoprzek Horyma do Ła­
nowiec. Miejscowość ta zostaje po stronie połskiej. W 
dalszym ciągu do rzetci Zbrucza, pozostawiając miej­
scowość Biatozirka o: stronie polskiej, a  następnie li­
nją Zbrucza do ujścia tej rzpki do Dniestru.

P rzy  określaniu granic biegnących wzdłuż rzeki 
rozumie' się przy rzekach spławnych główne koryto, 
a przy rzekach niespławnych środkową lmję najwię­
kszego ramienia. Granica powyższa jest opisaną po­
dług map? rosyjskiej w  skali 25 wiorst w  skalach an­
gielskich. dołączonej do niniejszej umowy. W razie 
różnic między tekstem a mapą będzie rozstrzygać tekst. 
Rosja i Ukraina zrzekają się wszelkich praw  ‘do Ziem 
na zachód od tych granic położonych, a Polska zrzeka 
się na rzecz ukrainy i Bial musi wsz elkicli praw  i pre­
tensji do ziem położonych na wschód od tej granicy. 
Szczegółowe wyznaczenie i przeprowadzenie na miej­
scu powyższej granicv państwowej i ustanw . ieiiie 
znaków granicznych należy do specjalnej mieszanej 
komisji granicznej, która powołaną będzie natychmiast 
po ratyhkacji umowy niniejszej.

Dokoła sprawy wileńskiej
NOTA DO RZĄDÓW FRANCUSKIEGO 

I ANGIELSKIEGO. «

Warszawa. (PAT.) ,,Kurjer Warszawski** dano- 
si, że rząd polski w ysłał dziś norę do rządów francu­
skiego i angielskiego w sprawie wileńskiej.

GLOS ENTENTY.

i religijne. Delegacja litewska przybyła do Londynu, 
aby prosić Anglję o pośrednictwo w sprawie wileń­
skiej. „Times** twierdzą, że jakkolwiek m ądrzy ludzie 
zasizdają w rządzie polskim, to jednak tylko stano­
wcze ->vystąpienie z łogo strony, przeciwko gen. Że- 
feow-skusmu trsoże wsunąć podet*rzenie świadomego 
współdziałania. Przyszłość Polski piszą „Times** za­
leży od m iary parowania nad sobą, laką teraz Pol­
ska okaże. Tak Anglja jak i F randa zaprotestują prze­
ciwko zrjęciy Wilna i spodziewać się należy od rzą­
du polskiego cuogoś więcej niż słowne! nagany.

PRZYBYCIE KOMISJI ALJANCKIEJ Z WILNA.
W arszawa. (PAT.) ,.Naród" donosi, że wczoraj 

przybyła do W arszaw y aliancka komisja kontrolu­
jąca, która dotychczas rezyuowała w WUnie.

NOTA POSŁA POLSKIEGO W WIEDNIU,

Wiedeń. (PAT.) Z  uwagi, że spraw a Wilna mo­
gła w kołach politycznych za granicą i prasie być 
fałszywie komentowaną ziawił się poseł dr. Szarota 
u Rennera i wręczywszy mu odpowiednią notę, przed­
stawił obecny stan rzeczy, genezę zaięda Wilna oraz 

i stanowisko rządu polskiego wobec tej spraw y. W  dal- 
I szym ciągu poruszył dr. Szarota cały kompleks 
j spraw między inemi spraw ę wydalania obywateli pol­

skich z Austrji. Renner zapewnjł go, że rząd austry- 
ia(cki ■zenitcha wszelkiej surowości przy odsyłaniu 
uchodźców do Ojczyzny, prosił jednak, by ze strony 
polskiej zorganizowano akdę celem umożliwienia 
szybkiego powrotu obywateli polskich do kraju.

GLOSY PRASY NIEMIECKIEJ.

Eorsea. (PAT.) Omawiając trudności, jakie po­
wstały dla rządów francuskiego! i angielskiego z po­
wodu zajęcia Wilna, gazety niemieckie na ogół oka- 
zufą zrozumienie dla ciężkiego położenia, w Jakim 
znamzł się rząd warszawski.

Sprawa Gdaftsta 
na hanferca ii ambasadorów.
Paryż. (Havas.) Konferencję ambasadorów po* 

przedziła pierwsza wymiana zdań w sprawie przy­
szłego traktatu międ-.y Polską a Gdańskiem. W  myśl 
klauzul traktatu wersalskiego, komisja przygotowuje 
projekt, który zostanie następnie przedstawiony kop- 
ierencji ambasadorów.

Itowt rwjlaciu Góań ,Hls.
Z W arszaw y donoszą: W  związku z senzacyjne- 

mi rewelacjami niezawisłego socjalisty Maua w ystą­
pił rójyn.eż członek partii i radny  miasta Gdańska Cie- 
bauer, który oświadczył, że jeszcze w lutym Istniał 
w Gdańsku spisek ceiem odebrania Polsce Helu 1 
Tczewa.

Y/ledeń. (Radio B. K. z Londynu). Rządy angiel­
skie i francuskie porozumiały się co do tekstu noty 
która ma być wystosowana do P°lskl z powodu zaj­
ścia wileńskiego. Trudności wywoułane tym epizodem 
są doskonale ocenione, ponieważ nie chodzi tu  o za­
chłanny czyn Jednostki, ale działały powody narodowe

4
O S K A R  W I L D E

R Y B A K  i D U S Z A  J E G O .
B A J K A .

Przekład W. M.

(Ciąg dalszy.)
— Nic więcej. — odparła uśmiechając się znowu.
— W ięc w ytańczym y się po zachodzie słońca na 

oznaczeniem taiemniczem miejscu, — rz tk ł on — a 
potem powiesz mi to. co pragnę wiedzieć.

Ona potrząsnęła głową.
— Dopiero na pełni, dopiero na pełni, — szepnę­

ła. Poczem rozglądnęła się bacznie nadsłuchując. 
P tak  błękitny podniósł się z gniazda i z krzykiem 
okrążał piaszczyste w ydm y, a trzy  pstre Ptaki 
3zmyrgały przez ostrą, suchą traw ę i gwizdały do sie­
bie. Zresztą nic ani szastnęło prócz szumu fali toczą­
cej się po zgrytliwym  żwirze. W tedy przyciągnęła • 
go blisko siebie przyłożyła mu do ucha wąskie swo- 
ie usta i szepnęła.

— Dziś w  nocy musisz ze muą póiść na łysą gó­
rę, i On tam przybędzie na igry.

Rybak w zdrygnął się, spojrzał na nią, a ona po­
kazała białe ząbki w  uśmiechu.

— Kto jest On. o którym  mówisz! — spytał rybak.
— To wszystko jedno, — odpowiedziała. — 

Przyjdź tylko dziś w nocy, stań pod cieniem huka i 
C2ekaj, aż przyjdę. Jeżeli czarny pies cię opadnie, n-

go prętem wierzbowym. Jeżeli sowa przemówi 
do deble, to nie odpowiedz. 0  pełni znajdę się przy 
tobie 1 zatańczymy na murawie.

— Czy przysięgasz, że powiesz, Jak się mogę po­
zbyć duszy? — zapytał.

POLACY! PAMIĘTAJMY O PLEBISCYCIE 
GÓRNOŚLĄSKI) 1 1

Datki przyjmuje Komitet Obrony Kr«sów Zacho­

dnich. Lwów, plac Mariacki. L. lft ____

W yszła z jaskini na światło słoneczne, a wiatr 
kędzierzawił rude jej włosy.

— Przysięgam na Kozie kopyta. — odparła.
— O! ty najlepsza z czarownic! — zawołał mło­

dy rybak. —  B ędę dziś w  nocy tańczył z tobą na łysej 
górze, Wolałbym wprawdzie, żebyś była zażądała zło­
ta lub srebra. Ale jakakolwiek twoj cena, będziesz ją 
mieć, nigdy nie za wysoka.

C zajką  pozdrowi ją aż do ziemi, nizko pochylił 
głowę i popędził do miasta, przepełniony wielką ra­
dością.

Czarownica patrzyła za oddalającym się, a  gdy 
jej zniknął z oczu. wróciła do jaskini, a dobyw szy ze 
skrzyni zwierciadło, ustawiła je na rusztowańku z  rze­
źbionego cedru, poczem nasypała na węgle krwawni­
ku ziela i po przez wejon dymu patrzyła. P o  chwili 
w  zfości zacisnęła pięści.

— Mój miał być. — mruŁ nęla. — Jestem  równie 
piękna, jak ona-

A wieczór, kiedy księżyc zeszedł, poszedł rybak 
na łysą górę i stanął pod bukiem. Jak tarcza litego sre­
bra leżała u jego stóp zatoka, a cien-e rybackich łodizj 
pomyKały w zagłębiach przybrzeżnych.

Duża sowa o żółtych jak siarka oczach zawołała 
go po imieniu, ale nie odpowiedział. Czarny pies opadł 
go warcząc, uderzył go prętem  wierzbowym, a  pies 
skomląc uciekł.

O oółnocy nadleciały czarownice powietrzem, jak 
nietoperze.

— Fuu! — zawołały, doflmąwszy ziemi, — Jest 
tu ktoś kogo meznamy! — I ięły w ietrzyć nosami i 
gw arzyć m iędzy sobą i dawać sobie znaki Ostatnia 
przybyła młoda czarownica z rozwianą rudą grzywą. 
Suknię miała z złotogłowiu na którym w yszyte były 
pawie pióra, na głowie czapeczkę z zielonego aksa­
mitu.

— Gdzie on? gdzie on’  — zakrzyczały czarowni­
ce na jej widok; ale ona rozśmiaja się tylko, poszła

BzjsłfkiącśJ P Q. 61. idutem 
w rę ach niemi. c. fen.

Warszawa. (FAT.) W zeszłym miesiącu wszcW  
rząd niemiecki silną akcję dyplomatyczną podartą 
szerokich rozmiarach przez prasę niem;vćką w sp r1* 
wie mniemanych przygotowań ze strony polskiej d* 
wywotama ruchu zbrojnego na G. oląsku. i rzyte® 
me dwuznacznie d rwano do zrozumienia, ic  przyg° 
towania te robione są z wiedsą i za poparciem rząd-1 
polskiego. Dwie notv rządu niemieckiego, pierwsz* 
skierowana do rządu wieK cii mocarstw i do Stolicy 
Apostolskiej, druga io Komisji międzysojuszniczej *  
Opolu, wskazujące na rzekomy terror Polski na U* 
kląsku, na prz? gotowania do powstania polskiego i dO' 
wodzące istnienia na G. Śląsku organizacji wojsKO- 
w d  polskiej, wspieranej przez rządowe czynniki poi' 
skie. — noty zakomunikowane zresztą i pc-skismU 
M. S. Z. za pośrednictwem tutejszego poselstwa nie- 
nneckiegio. są dostatecznie znane, gdyż prasa powtój 
rzyła je w  swoim czasie na podstawie urzędowych 
komunikatów niemieckich.

Stwierdzić należy, że mniemane ,,tajne dokumed- 
ty  polskie" tworzące podstawę taktyczną not powyż* 
szych są częściowo niezręcznymi falsyfikatami, czę­
ściowo zaś mają wartość tylko historyczną, odnoszącą 
się do PO W., która powstała na G. Śląsku z wiosna 
r. 1919, jako odruch samoobrony tamtejszego społe­
czeństwa polskiego przeciw uciskowi stosowanemu 
przez osławionego Moersinga. Organizacja ta rozbił* 
została przy uśmierzaniu przez rzad niemiecki pow­
stania sierpniowego w r. 1919. resztki jej jednak zakołi' 
spirowane nawet przed polskim komisarjatem plebis- 
cytowym  w  Bytomiu, temoardziej zaś nieznane rzą* 
o(«wym czynnikom polskim, przetrw ały aż do czasU 
objęcia władzy na G. Śląsku przez komisję między­
sojuszniczą, POW . prowadzona ostatnio przez mło­
dych ludzi o gorącem poczuciu patrjotyzrau, lecz nie- 
zrównoważnych i nie mających głębszych wpływótf 
wśród ludności, jako pochodzących częściowo z P02* 
terytorium plebisytowego. uległa ostatecznej likwida­
cji z chwilą najazdu bolszewickiego, gdy wszyscy 
prawie jej przewodnicy zostali zaciągnięci jako P0^  
dani polscy do armji walczącej przeciw bolszewikom 

Zdobywszy przypadkowo dokumenty tej organi­
zacji, zupełnie już w  obecnej chwili nieaktualne, rzą“ 
niemiecki w ykorzystał to dla nastraszona rządó^ 
m ocarstw sprzymierzonych i Komisji międzysojuszni­
czej v.Xmcm „nowego powstania polskiego" i chęć1 
w Folsce tworzenia faktów dokonanych na G. śląsl® 
z obawy przed rezultatem plebiscytu-"

Równocześnie z -Keją dyplomatyczną niemiecW* 
urzędowe biuro Wonią komunikowało prącie loku- 
menty polskie v.rprost fałszowane, jak np. w  dniu -e 
września ogłosiło ono list komen lanta 27 pułku strz^' 
ców bytomskich datowane 2 września z Krakowa "  ̂
adresem polskiego kom isarjitu plebiscytowego w By* 
tomiu. a  donoszący, że wkroczenie tego pułku na U* 
Śląsk odbędzie się na każde żądanie komisarjatu. JaWj 
wa-tość posiada ten dokuimint dou odzi najlepiej fakl 
że Zt bytomski pułk strselców nigdy w  armji polsk1®1 
uie egzystował, gdyż pułk ten ma liczbę 167. 167 by­
tomski pułk piechoty nie stal w  dodatku nigdy 
Krakowie, od miesiąca zaś nie był na gianicy 0* 
Śląska.

Cała Twyrźejopis^tianJccja^rządu^aiemieckie

pod buk wzięła go za rękę. a wywiódłszy go w  świS* 
tło księżyca, zaczęła tańczyć-

W  zav/rotnym wirze kręcili się, a młoda czaro*' 
ilica wyskakiwała tak wysoko, że mógł widzieć cz*»' 
won^ obcaski jej obuwia. Potem w prost pu przez taA i 
czących rozległ się lę tę t konia lecącego w cwał, al*! 
konia nie było widać, w tedy ogarnął go strach.

— Prędzej. — zawołała czarownica, zarzucaj^ 
mu ramiona na szyję, a gorący jej oddech musną! & 
po tw aizy. — Szybciej! szybciej — wołała, a jen1* 
ziemia, jakby w irow ali pod stopam i umysł mu '•‘j  
zamroczył i wielki lek go obleęiaj, jakby na niego 
duch zwrócił oc-ry. W reszcie zauważył w  cieniu sk*^ 
wyprostowaną postać, której pierwej nie było.

S tał tam człowiek w szacie niszpańskiego krój*1 
z czai negr aksamitu o tw arzy szczególnie bladej. ** 
usta jego były jak pyszny czerwony kwiat. Jak z&f 
zony opierał się wstecz, igrając machinalnie głów®* 
swego sztyletu. Obok niego leżał w  traw ie strojny * 
pióra kapelusz i para rękawiczek w yszytych złote$  
sznurkami i perłami w  formę dziwacznego amuletu- 

Krótki soboum i podbity płaszczyk zwisał mu  ̂
rarmon. a na smukłych białych rękach miał pierścień. 
Młody rybak patrzył w  mego jak urzeczony, W res’-^ 
spoikały się ich oczy i odtąd wszędzie, dokąd tan**, 
go wnosił, czuł na sobie w zrok tego człowieka. Swj 
szał jak czarow-nica się roześmiała, chw ycił ją  w r  
1 jak szalony wirowa! z nią dalei.

Nagle zaszczekał pies w  lesie, a tańczący zaW j 
mali się, poszli pospołu npzed bladego pana, u lo f j  
i pocałowali go w rękę, Gdy to uczynili prztl^jG 
lekki uśmiech jego pyszne usta, jakby ptak s k r z y l i  
musnął w odę i uśmiech jej wywołał. Jednaic w uśd1 ^  
chu tym  była pogarda. Ustawicznie wpatrywał siC 
młodego rybaka.

(C. cLuJ*
_ _ _ _ _ _ _



_ midta w rzeczywistości za pokrywką wojskowych 
rzy gotowań ńieniiecl ch, rot)ionych na szeroką ska- 

C> przygotowań, których tniarę d-jv wciąż w osta- 
n*ch chatach wykryw ane transporty i składy broni 
Im  nicii iia terenie plebiscytowym G. Śląska.

najbliższym czasie iząJ polski będzie w moż­
ności pojąć do Publicznej wiadomości, jakie rozmia­
ry mają te przygotowania i jak dalece świadczą one o 
P anowej j zorganizowanej akcji niemieckiej, mającej 
ch ^k*U 0statecZne Przywrócenie G. Śląska Niemcom, 

ocoŁ wbrew wynikowi plebiscytu i w brew  trakta­
tow i wersalskiemu.
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Wybryki zniypaisKie Ni .m c m
sen v ?a^)ZaWa‘ Landrat w Rosenbergu Ver-
rz u c a a ' p ’ k°ntu  trz e śn ia  odezwę do ludności, za- 
iiisni > .u e wojenne zamiary przeciwko państwu 
t o n i e u t r z y m a n a  w podburzającym 
nia w nue-^  ce musiała wywołać nowe zaugnie- 
-wiecie '*J im " ? m nan dowościowo pogranicznym po 
stale żyje y> g;lzic jak wiadomo, ludność po!sf:a 
się soc ia!!^  niepcVi ^ ś c i  jutra z powodu pojawienia 
stwo Spr VCznł h bojówek niemieckich. Minister- 
Polskie^o" < " z^ ° s d °  7-a pośrzunictwem poselstwa
jąc 2arnZ O^czy protest z tegc powodu, zwraca* 
dziane n ry i* * 1? ®  rzadu nienflłgfeeg, iż zapowic- 
typolsk f eZeÓ Kr°kl ce' em uspokojenia wybryków an- 
nie 0l  J  . grlic zą cy ch  z Polską powiatach Niemiec, 
w  hi"za-y się dostatecznie skutecznymi, a to wsku- 
pr7 , l t“  “ści władz lokalnych, którycii polityczne 
s p o ° na#la nuwniła odezwa p. Vcrsena. Przy tej 
przed T  Ministerstwo spr. zagT. zaznaczyło, że 
t  n ie U m'Łsl^cami prasa niemiecka podała ró- 
nie i  ’’r° Wokacy;ne względem Polaków oświadcze­
ni °rrT;sar7a rządowego Gaiła, które nigdy oficjalnie 

z°stało zdementowane, jakkolwiek rząd nieraiec- 
stw f °d?°wiedzi na polską interwencję w tej sprawie 
nie że  opublikowany tekst przemówienia był

scisły. Obawiać się należy, iż tego rodzaju takty- 
i ’ ,Wywoiać może w szerokich kołach niemieckich 
^J>°lskich wrażenie, że podobne wystąpienia zrodzo- 

2 ducha zaborczego militaryzmu nie spotkaią się 
ski ° energicznym przeciwdziałaniem rządu berliu-

ZW1Ni ^C1E URZĘDU PROPAGANDY POŻYCZKI.

D aństw ow 3^" (PAT-) Urząd prnpaigandy pożyczki 
PremjoWfr) ^ s t a t  zwinięty, a proragaudą pożyczki 
p°życzkf I_2almui5 się organa które technicznie tę 

ę p zePtx)waazają.

p  ^ C i ę s i W D  WRANGLA,

Wz»ął Wrangel przekroczył Dniepr i*1* Qo nł^T., '  v, rangi i
u . Wiedefi, i 9, 23 1 24 P!)-działaino#H K. z Konstantyz Konstantynopola). W sprawie
ska jern n . w,0leLnei f e t  Wr*"gla doiroszą, ze woi- 
ks-acij ,.,,'bZê r°czyły dnia 9 bm. Dniepr koło Ale- 
S;°W(śri r . 1 ści^ając nieprzyjaciela obsadziły miel- 
go prow= ; sz<ivka i Tomakówka. Dnia następne- 
wziei0 0 °ienzywę skuteczni* dalej przy czem
Józówwf „ ° iewoli ^ y  19 i 24 czerwony pułk. Koło 
amnnic-i 3?f-Sf dz:*y wojska W ru ig ta  kilka fabryk 

WoJsk czerwonych na tyńi froncie.

w ł a d z e  u k r a iń s k ie  W Y C orujA  s i e
Z KIJOWA.

i ki r«etrl n* ^ AT-) Wedle Telegr. O n p .  Rząd ukraiń-
i nr? Z - . wycofać się wszystkim władzom z Kijowa 
wia! f nif SĆ **9 do Charkowa. W  okolicy Kilowa oba- 

Się rozruchów.

BOLSZEWICKIE ł o d z ie  p o d w o d n e  n a
BAŁTYKU.

. Londyn. (Reuter). Bolszewickie łodzi© podwodne 
11,11110 ostrątżm ia Angli* wtargnęły na Bałtyk.

Sprawy_ru5kl8-
Partyha szkoła w e Lwowie.

Oświatowa Komisja Robotnicze! Rady Ukt. S. 
U. P. urządzą w e Lwowie w  najbliższym czasie 
szkołę partyjną, w  której będą się odbywać syst( ma- 
tyczne popularne w ykłady z zakresu społecznych i 
ekonomicznych nauk. ..Wpeped" — który codziennie 
Pochwalne nymny wygłasza na tem at zwycięstwa 
rządu sowieckiego —  nie podaje dalszego p rcgnm u 
owej partyjnej szKoły.

Aresztowania.

^Wpered“ donosi, o aresztowaniu w  Zaleszczy­
kach dyrektora tamtejszego szpitala dr. Marjana Dcl- 
Piclp* -*j j dodaje, ze nastąpko na podstawie bezpod-

i stawnego doniesienia na tle osobistych porachunków". 
Nie chcem y przesądzać sprawy śledztwa, które nie­
w ątpliw e wyjuśm, jaką rolę odgrywał w  ostatnich 
miesiącach na grąncie zaleszczyckim i dr. Dolnyćkij 
i paroch Czurnodoła i oi wszyscy, którzy zorganizo­
wał. sąsiednią wieś Żeżawę do walki z naszem woj­
skiem, kto ekwipowąj tych 60 ochotników z Żeżawy 
i icłi kilkunastu towarzyszy z Zaleszczyk — o czem 
się zresztą dość głośno mówi °a tamtejszym bruku.

Ruchy antyboiim  ickit w Rosił.
K-hausen. (Rad.) z  Hamburga donoszą: W śród 

dyplomatów zgromadzanych w Rydze krążą pogłoski, 
że istotnie w Moskwie przychodzi do zamieszek zgro­
madzeń protestujących i demonstracji, tak. że rząd so­
wietów był zmuszony wzm;x> - patrole wojskowe. 
Pod p'ttorem, żc planowane są manewry, zgromadzo. 
no w bhzkości miasta znaczniejsze ilości wojska. W  
kilku walkach ulicznych wojsko było zmuszone brać 
barykady szturmem.

K-hausen. (Rad.) Ze Sztokholmu donoszą: Spra­
wozdawca ,,Aftonb!adet“ potwierdza wiadomość o 
ruchach antyhols/.^wickich w Moskwie. Robotnicy 
licznych fabryk mieli o d b y ć  zgromadzenia. Rząd bol­
szewicki występują coraz ostrzej i znacznie wzmocnił 
patrole w Moskwie-

NA MARGINESIE.

Plsbi k  drukarski,
Foiawił się r.a świecie z chwilą wynalezienia sztu­

ką drukarskiej przez Uutteiiberga, jest więc najmłod­
szym w famiiji belzebubskiej. D al się ten najweselszy 
z djablików we znaki już własnemu twórcy Guttenber- 
gowi. podczas druku pierwszej biblji. a gdy sztuka 
crukarska i ozpowszechniła się po całym świecie i 
on wszędsńe za nią podążył.

Jest on. jak go malują, czarny, jak samo drukar­
skie przedwojenne czenndto. Przebyw a stąle tam, 
gdz-e panuje pospiech, wiedząc, że ,,gdy się człowiek 
spieszy, to się djabeł c ie s z y ” . A więc za rezydencje 
sobie obrał drukarnie gazet, gdyż tu najłatwiej udają 
rnu się czarne figle.

Siedzi stale ohok zecera, chociażby ten był naj- 
podobniejszy, włazi mu do kaszty z czci< nkami luh 
jia klawiaturę inasziny do okładania i przestawia li­
tery, lub przerzuca kartki manuskryptu. Lubi to czynić 
szczególnie porą nocną, gdy pracownikom sen zagląda 
w oczy. Ledwie odczepi się od zecera. włazi djablik 
pod rękę inetrampażowi, formujcemu kolumny. Tu 
przestawia wiersze i całe ustępy miesza lub zgoła kra­
dnie. słowem: zachowuje się zupełnie na podobieństwo 
< enzora wojennego. Poterr panuje się pod okulary łub 
powiększając© szkło korektorowi i zasłania oko, aby 
ten błędu nie dojrzał. Tpmu z redakcji, kto robi rewi­
zję, poszle zawsze gościa wtedy, gdy trzeba przeglą­
dać odbitki stronic i stara się żeby gość miał dużo do 
gadania, bb wtedy w  rewizji zawsze się coś przeoczy. 
Petem zaaarłszy. niecny ogon, Węży do hali maszyn 
i tu maszyniście robi na płycie „trójkę" z „ósemki", 
CO ma czasem ten skutek, żs w  numerze poprzesta­
wiane są całe str°nice- On wreszcie żeby zebrać plon 
radości zc swoich kawałów, pędzi za chłopcem, nio­
sącym pierwszy, „prosto o-1 maszyny" egzemplarz pi­
sma naczelnemu redaktorowi i śmieje się, siadając oez 
ceiemorji na biurku, gdy redaktor klnie, na czem 
świat stoi, numer udekorowany błędami,

Ałe djabeł drukarski nie byłby djtółem. gdyby ną 
tem poprzestał. Wysłuchawszy z flegmą klątw redak­
tora i melancholijnych skarg autora, któremu przyrze­
czom) do góry nogami sens w artykule, siada do ma­
szyny z miną. mającą owszem, pewien pokrewny wy- 
•az ze skruchą i w zastępstw ie za znudzonego tym 
codziennym dramatem ztcera skada „sprostowanie" — 
w  którym robi — nowy błąd drukarski. Nov.

n a d e s ł a n e .
(Za rubrykę te Redakcia nie odpowiada).

Wlec, względnie Nadzw. Walne „ j  ,
Twa małopolskich urzędników Podatkowych 
wie awansów i wyboru Wydziału • 7
K rakow e ul. Wolska (sala Sokola) dni ?7 ZU W 
nika o godz. 9 rano. K ‘a) dnła 17 Paźdzjer-
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śsl bieżące.
L w ó t t , 1 5  października.T

Reoeitunr teatru mlejstiego.
Piątek 15 października w iec/ór u / im  

zgonu T. Kościuszki, „Kościuszko d  ^ ró żn icę  
Sobota 16  października po , oI Krńlo^^lw icam i", 

dramat IV. raz. _  Wi -i-ór p ; .”Kr6,0y a  Jadwiga* 
Ni.uziel., 17 paidz.ernjl;, 7op p ^ p l ’ Śpf ' ,kŁ

ny r n K i a i r  to m * * .  _  w Ł S p 1  $ Z ' ,

Poniedziałek 18 października wieczór „Palestrant* 
operetka.

Początek przedstawień popołudniowych o ?0(JZ- 
3*30 po południu, w itczor^n o g°uz. 7 wieczorem-

— Związek Organizacji Narodowych odbędzie po­
siedzenie pełnego Wydziału (wraz z członkami z p to -  
wmeji) w niedzielę 31 października o godż. 10 rano j 
3 po południu, .Łyczakowska 9. Na porządku dzien­
nym : Sprawozdanie z działalności Wydziału (ref. dr. 
M. Prószyński). Akcja powenowunia szkóo zadanych 
wschodniej M.ałopolsce przez inwazję bolszewicką 
(ref. dr. Szoor) i inne punkty. Prócz członków W y­
działu mogą uczestniczyć y posiedzeniu członkowie 
Zarządów Organizacji prowincjonalnych.

— Alianowania. Minister W. R. i O. P. mianował 
kierownika państwowej szkoły realnej w SniatyniC 
ks Michała Borowego dyrektorem tego Zakładu.

G -n. Del. rządu przeniósł ofidala rachunkowego 
Edmunda Eckhardta ze Lwowa oo Krakowa.

Prez. Dyrekcji poczt we Lwowie mianował asy­
stentkę pocztową Jadwigę Filipowiczową naczelni­
kiem urzędu pocztowego w Pistyniu.

— Komendant miasta p. generał Linda nadsyła na­
stępujące pismo; Z powodu mianowania mnie genera­
łem -ppor. otrzymałem liczne życzenia od różnych in­
stytucji osób prywatnych.

Nie mogąc z powodu zajęć wszystkim osobiście 
podziękować, składam tą drogą wszystkim, którzy 
a mnie pamiętać raczyli, najserdeczniejsze podzięko­
wanie, Maksymilian Linda mp Gen.-ppor.

—Kierownictwo Kursu TSL. na nauczycieli szkól 
kresowycn, zawiadamia, że nauka przerwana wypad­
kami wojennymi, rozpocznie się dnia 20 bm. W dniu 
tym rozpocznie się również Kurs nowy 10 miesięczny. 
Zgłoszenia dotychczasowych uczniów Kursu, iak i no­
wo wstępujących przyjmie Kierownik Kursu dnia 18 
i 19 bm. w  szkole Tańskiej przy ul. Jabłonowskich 
od godz. 4 do 6 po południu.

— Znfana repertuaru. Z powodu przedłużającej się 
niedyspozycji p. Platownęj, zamiast ,.Aidy“ zostanie 
odśpiewany w niedzielę dnia 17 października „Stra­
szny dwór" Moniuszki w niezmienionej obsadzie.

— Komendant samoistne! brygady kozakow esauł 
Jakowlew zaprasza do szeregów rodaków: doktorów, 
w eterynarzy i fedczerów. W celu uzupełnienia Wól­
czańskiego konnego pułku wzywa oficerów i ochotni­
ków. Bliższe wiadomości w hot. „City" pck. Nr. 3.

—  Komendant etapowe! brygady por. Polenski, po­
daje do wiadomości oficerom i kozakom l-go Terskie- 
go pułku, że wszystkie dokumenty z podpisem esauła 
Peczerskiego, który rozkazem Dowództwa brygady 
Nr. 50, został usunięty ze stanowiska komendanta puł­
ku, są nieważne.

— Nagi gość w cukierni. Wczoraj wieczorem około 
godz. 8 wywołała wielkie zbiegowisko 22-letnia Ma- 
rja Nazarkiewicz prawdopodobnie chora umysłowo, 
która zupełnie naga wpadła cło cukierni Snihura przy 
uL Leona Sapiehy. W ezwane pogotowie ratunkowe 
odwiozło ją do aresztów.

— Czyi Dtaszcz bruksellnowy? Do handlu komiso­
wego Mai-jan,? Bamburowicza przy ul. Sobieskiego 
15 przyniósł iakiś chłopak na sprzedaż płaszcz bri • 
kseHnoiwy. Gdy p. B. począł go w ypytyw ać o pocho­
dzenie płaszcza, chłopak zbiegł. Pan Bamburowicz 
uwiadomił o tem policję, płaszcz zaś oddał do depo­
zytów.

— Kiedyś 1 dach ukradną... p . Krausów a, wł. realno­
ści przy ul. ZieMfoe! 36 skarży się w  policji iż ktoś 
ze sąsiadów rozkrada po kawałku... dom iej Raz zgi­
nie okao z ramkami, to znowu deska lub be'ek, więc 
p. K. obawia się, by wreszcie nie ukradziona dacnu.

Rozwiązanie i pochwalne i znanie 
za działalność o. L o.

Z rozkazu M. S. W ojsk Szt. O. I. z dnia 2ć wrze­
śnia br. Nr. 12022 Org. zarządzam rozwiązanie O. L. O. 
* dniem 20 października 1920.

Kiedy z początku lipca br. nasza armja w  cięż­
kich walkach cofała się pod naporem przeważającej 
siły nieprzyjacielskiej do granicy Małopolski wscho­
dniej i meprzyjdciel przerywając nasz front próbował 
drogę sobie do Lwowa utorować, w tedy po-ystal cały 
naród, by poprzeć bohaterską Arinję i bronić ojczy­
stej ziemi przeciwko najazdowi groźnego wroga

Kto mógł, chwycił za bron. bez 'ózmcy wieku ł 
sianu; każdy chciał służyć tej drogiej Ojczyźnie zmar­
twychwstałej.

W tedy obok armji ochotniczej powstała nasza o- 
byw atelska Legja ochotnicza. W tych przełomowych 
i dla byiu naszego Państw a tak groźnych chwilach 
złączyły się bez wezwań, lecz z własnego popędu i 
głębokiego uczucia obowiązku patriotycznego wszyst­
kie organizacje, jak M. S- O., Związek Strzelecki, 
1'aj ęjfze, Młodzież Akademicka, Sokół, Skauci i w. i. 
w  OLO., oddając się pod moja rozsazy.

Na czele tej ofiarnej i patriotycznej akcji stanęli 
nietylko w Małopolscy a b  w całej Rzeczypospolitej 
mieszkańcy Lwowa, porywając za sobą wielu innych, 
którzy poszli śladem stolicy Małopolskiej.

Ciężkie nadoszły chwile, ale ten nad w yraz pi©, 
kny nastrói ludności, popierającej bohatersko walczą­
cą aimję tej luanoścL wyruszającej w  dniach sierpnio­
w ych  na placówki, by bronić miasta do ostatniej kro-



..SEOWO POLSKIE" nr. 431 z 16 października 1926.

1 pil krwi, przyczyni! sie w  wielkiej mierze do zwycię­
s tw a  naszego żołnierza. *

Dziś kiedy na w yższy rozkaz OLO zostaje roz- 
.wiązana możecie Dowódcy i Cdonkowie Legji z du­
mą i zadowoleniem' w przeszłość Waszą spojrzeć.

Ja zaś- który miałem zaszczyt być Waszym Do­
wódcą wyrażam wszystkim pp. Przewodnikom i 
Członkom OLO. najsea deczniejsze w Imieniu służby 
podziękowanie.

W szystkim za pilną i gorliwą służbę, niesioną tak 
ochotnie, tak karnie i niejednokrotnie że szkodą wła­
sną, bo zaniedbaniem swych obowiązków zawodowych 
i rodzinnych, a zawsze w śród ‘rudnych i ciężkich wa­
runków, w famę Ojczyzny i w imję Armji moje uzna­
nie i gorącą podziękę.

Wypuszczając W as obywatele z pod tnego prze­
wodnictwa dziękuję Wam za Wasz trud. za Wasze 
ofiary, za W aszą pomoc, za wyrękę naszej dzielnej 
armji w  ciężkiej i o 'powiedzialncj służbie wartowni­
czej.

Żegnając Was zazn icznm, że nie stoimy jeszcze 
u upragnionego cełu; miejcie to na oku l nie szczędź­
cie ofiar i pracy n a j utrzymaniem j krzewieniem du­
cha w  narodzie — na każlem  polu, na każdem stano­
wisku, pracujcie na pożytek społeczeństwa, chwały 
narodu i potęg- Państwa — zahartowani w  służbie 
bezpieczeństwa, bądźcie r-zsaćnikams ładu. porządku 
i sprawiedliwości!

Pamiętajcie, że w ’godde moc — w jedności siła! 
— a gdyby zaszła potrzeba, znów bez apelu stańcie 
jak jeden mąż, zasilając czy to szeregi armji, czy też 
organów ją posiłkującycn.

Cześć Wam Przewodnicy i Członkowie OLO- za 
Wasz znój, za Wasze ofiary.

Dowódca O. G. Lwów Lamezait Salins gen. por.

Z  n i i i z ł k i .
Koncer* Star .stawa Gruszczyńskiego bonaterskie 

go tenora opery' warszawskiej, odbędzie się we Lwo­
wie dnia 20 października. A rtysta zaangażowany obe­
cnie do opery' lizbońskiej nie prędko będzie mogl sta­
nąć przed lwowską publicznością. W szyscy więc wiel 
bidele tego przepięknego głosu mogą go jeszcze po­
dziwiać w przyszłą środę. W  programie szereg arji 
operowych oraz pieśni. Bilety do nabycia w składzie 
fortepianów Połonieckiego, ul. Tańskiej 3.

Kronika sportowa.
Czamł-Pogoń W  najbliższą niedzielę tj. 17 om. 

odbędzie się na boisku Pogoni. Match-rewauż obu tych 
najlepszych drużyn lwowskich. Ostatnie spotkanie 
przyjacielskie dało zwycięstwo Pogoni w  stosunku 2:1.

Drużyna Pogoni wystąpi w  następującym skła­
dzie: Mietek, Piotrowski, Olearczyk, Schneider, Wój- 
deki, Gulicz, Magita, Garbień, Wacek, Birnbacb, 
Juras, Gracze rezerwowi: Kustanowicz, Jużak, T ar­
czyński i Wolak.

Początek matchu o godz. 3130. Sędziować będzie 
kap. Bursioro Ignacy z J. M. C. A. z  Krakowa, 
Match odbędzie się bez względu na pogodę.

Z SALI SĄDOWEJ.

Sądy doraźne.
Przed sądem wojskowym DOG. toczyła się 

wczoraj rozprawa doraźna przeciw szeregowcowi W. 
Gryglewiczowi i J. Szwadowskiemu o zbrodnię de­
zercji. Rozprawie przewodniczył ppulkownik dr Go- 
dowski. Wobec dekretu Naczelnika Państw a z 20 
września br. umarzającego postępowanie doraźne 
przeciw dezerterom uiętym przed 4 października br. 
sąd doraźny uznał się niewłaściwym i zarządził postę 
p'iwanie zwyczajne, poczem szeregowiec W. Grygle- 
wicz zasądzony został za zbrodnię dezercii na karę 
dwuletniego ciężkiego więzienia, zaś J. Szwadowski 
za samowolne wydalenie się z oddziału na 6 miesię­
cy więzienia. Osk. Gryglewicza bronił ad\v. dr. Link, 
osk. J. Szwadowskicgo ppor. dr. Rózwoda, oskarżał 
mir. dr. Grabowski.

„Polacy wywożą parny ukraińsk e 
no Warszawy".

Tak się tłumaczyła przed sądem wojsKowym Ka­
tarzyna Pyłypczuk, którą patrol polski przyłapał w 
w  styczniu 1919 r. podczas walk polsko-ukraińskich 
w drodze z Krystynopola przez Bug ku wschodowi. 
Bojąc się zatem, aby Polacy nic zawieźli jej do W ar­
szawy- uciekała Katarzyna Pyłypczuk z wojskami 
ukraińskimi przed Polakami, a ponieważ K-ystynopol 
przechodził wówczas dwa razy z rąk do rąk, dostała 
się po 'drodze w  ręce polskich wywiadowców i po­
sądzono ją o szpiegostwo. W'raz z mą zasiadły na la­
wie oskarżonych Michalina Kałyszyn i Tekla Plezi ró­
wnież pod zarzutem  szpiegostwa, zarzucono im bo­

wiem, że śledziły ruchy i liczebność wojsk polskich 
i donosiły o tem Ukraińcom.

Rozprafwie przewodniczył por. dr. Aleksandro^ 
wicz, oskarżał mjr. dr. Grabski, bronił oskarżone adw. 
dr. Hołubowicz, Wobec tego, że świadkowie do roz­
praw y powołani się nie Jawili, rozprawę odroczono 
i spraw a porywania panien ukraińskich przez pol­
skich żołnierzy nie została na rczic wyjaśniona

0 ułatwienie ucieczki z  więzienia.
W czoraj w sądzie wojskowym odbyła się rozpra­

wa przeciwko Stanisławowi Bernadyniewiczcwi pmt. 
byłemu kluczników, wojskowego więzienia w e Lwo­
wie oskarżonemu o to, że jako klucznik więzienia — 
bez wiedzy dowódcy więzienia wyprowadził rzeko­
mo do sędziego śledczego aresztanta Karola Brenta, 
następnie puścił go na wolność, w zamian za co przy­
jął od niego obietnicę podarunku pieniężnego. Oska­
rżony tłumaczy! się, że więźnia prowadził do sędzie­
go śledczego przy ul. Zamastynowskiej 7, gdzie wię­
zień korzystaiąc z ciemności uderzył go mocno w 
pierś, a następnie zbiegł w niewiadomym kierunku.

Po przeprowadzonej rozprawie sąd sitaza! Ber- 
nadyniewicza za zaniedbanie obowiązków wartowni­
czych na 6 tygodni aresztu. Prokurator zgłosił zaża­
lenie nieważności. Rozprawie przewodniczył major 
Plahner, prot. plut. Pasternak.

Przed tym samym Trybunałem toczyła się rozpra 
wa przeciwko Janowi Kosowskiemu szer. b a t  w art. 
oskarżonemu o to, że iako posterunek przy wojsko­
wym  więzieniu śledczem wskutek swego niedbalstwa 
umożliwił ucieczkę 2 aresztantom z w.ęzienia. Sąd 
skazał go na 14 dni aresztu.

Zwalczanie eiidemii cholery.
Na konferencji u szefa sanitarnego DOG., odby­

tej przy współudziale specjalnie wydelegowanego 
przez VI. armję hygienistę mjr. dr. M arjana Stawiń­
skiego postanowiono w sprawie zwalczania cholery:

1. Ognisko cholery, Piprzkowce otoczyć kordo­
nem.

2. W strzym ać ruch kolejowy na liniach: Buczacz- 
Hus*atyn-Kopyczyńce-7 rembowia-Tarnopol.

3. Ustanowić wojskowe stacje kontrolne w  Tarno­
polu, w  Brodach i w Sokalu.

4. Ustanowić kordon sanitarny wzdłuż Zbrucza 
ze stadam i: Okopy, Skała, Husiatyn, Satanów, Czar- 
noruda i Wołoczyska.

Pozatem  zwrócono s!ę do szefowstwa sanitarnego 
VI. a"mii z prośbą o spieszne dostarczenie informa­
cji o stosunkach sanitarnych za Zbruczetn.

Po powrocie do Lwowa dr. Mikołaiskiego i prof. 
dr. Gąsiorowskiego, którzy badają stosunki na miej­
sca wybuchu cholery, będą wydane za radzen ia  ochron 
ne, dotyczące ludności cywilnej.

Mriilogja.
Młodzież Zakładu naukowego im. Dr J. Toro- 

siewicza zaprasza na uroczyste

Żałobne nabożeństwo
za duszę ś. p.

fn ź . A d a m a  T e o d o ro w ic za
swego najukoch.-ńszego Opiekuna i długoletniego Ku­
ra c a Zakła u, kt re się odbędzie dnia ió bm. o g. 
11 przedpołudniem w \rcbik,itcdrze ormiańskiej. 5677

Ruch pociągów kolejowych.
Odjeżdżają z dworca riów nego;

Do Krakowa; 7.40. 21.35, 23.10P.
Do W arszaw y (via Przeworsk): 20-10P  
Do W arszaw y: 2J‘00.
Do Rawy Ruskiej: 8‘10. 21‘00.
Do Rzeszowa. 17 05.
Do S tryja: 18*30, 7'45.
Do Sambora: 13.30, 22.30,
Do Jaw orow a; 16‘Q5.
Do Brzuchowic: 6'02. 15‘5.
Do Złoczowa: 10‘20P.
Do Niepołukowiec. 9‘25. 2T10,
Do Kołomyii: 13'00P, l8 40tV 
Do Tarnopola: 48*55.
Do Potutor: 15 00.
Do Sto.ianowa; 17‘25-

Przyjeżdżają na dworzec główny:
Krakowa: 7‘30, 7'55 P. 21‘25. 
W arszawy (via P izew orsk): 19‘15P. 
W arszaw y: 7‘20.
Rawy Ruskiej: 16 20, 7‘2Cj 
Rzeszowa: 16‘55.

Ze Stryja: 7'25. 17*35.
Zc Samb ;ra: 10.55, 7.00.
Z Jaworowa: 8*55.
Z Brzuchowic: 720. 1/35.
Ze Złoczowa- 18‘00P.

Z Niepołukowiec: 6‘3C. 21*55.
Z Kołomyii. 12‘05P, \7‘m \
Z T a rn o p o la ; 7*30.
Z Potutor- H*-I0.
Ze Smjanow^a: 10*10,

UWAGA: Pociągi pospieszne oznaczone są Ht ^  
P obok godziny.

Czas 24 - godzinny liczy się od północy, zatem &  
dżina pierwsza w południe jest godziną 13 - tą.

K a r s a  f i e l d y  l w o w s k i e j .
K urs szacunkow y z 14 październ ika 1920.

Wartość Ostatnia Płacą 
nom. djwtdenda

z,daj, y g j

W aluia markowa

I. Akcje kalkowe n  azUkę (w łącznie z  kup. bież.)-
B ank akc zw iązkow y

IV i V enmsji 
Bank gal .. dla handlu 

i przemysłu  
B ank hip. gal.
Bank hip. zernelny 
Bank Ludowy 
Bank przem ysłowy 
Bank ziem. kreu. gal,

K orony
400 30 370 — — —-

406 32 565 — 385 375
400 28 600 — —
400 24 340-— — —
>00 10 2 1 5 - — —
400 •20 5 3 0 - - — . )
400 30 380-— 41)0 399

>■. Akcje Tow. handl. i przar
B ro w a r- lw ow skie 500 
Tow. Chód >rów 200
T o * , akc. fabr. kart 200 
F abryka cem entu  „P ortland  

SzczaKOwa" łtO
l'ow . akc. „G alicja’  *00 
Tow . G afo ta  200
Tow. G ó rk a  200
„O ikos" Z akł. prz.drz. 1428 
P o lska  nafta 700
P olskie Tow. handlow e 200 
Tow . P rzew orsk  
T ow . Rakszawa 
Z akłady elektr. S iersza 
Gal. Z akł. ?órn. Siersza 
Tow. Z ieleniew sm  
Lwowski akc. Zakład za­

stawniczy

60 120,9*- 
— 1400--
30 ,0 0 -

40
'00  25 090 
— 1200-- 
22 2025* 

2615-- 
-  1650*
30 410*-

-  2225

1 5 5 0 -
430

2125 
— **

■1500
420

20i»
700
tW
200

900-— -
9 2 0 — -

— 1850-— 2(50
28 2200------------ •-

40
8

1950"*

B ank polski dla handlu  i 
SłU -1‘/30/0 

B anku hip. gal. 4t,s°/»
Banku hip. gal. 4°/)
B anku hip. zem el. 4, /2°/» 
Banku kraj. gal. 4ł/*7«
B anku kraj. gal. A°lo 
Tow . kred . gal. ziem.
Tow. kred . gal. ziem. 4°/o 
B anku kred. ziem . gal. 4I/,u/d

prze-

Kom un Banku kraj 4, 'ta/8 
Komun. Banku k ra |. 4%
Kolei lokalne) Ba >ku kraj, 3°, * 
Pożyczka k ro .  gal. z r. 1893, ł°/o 
Pożyczka kra  gaL z r. 1904 4o/o 
P ó iy czk a  kraj. gal. z  r. 1905 4o/o 
Pożyczka kraj, galic. z  r. ’908 

szk o ln a  4au 
Pożyczki kraj. g rt. z  r, 1913 4Vi°/o 
Pożyczki kraj gal z r. I9 l4  4 1/c°'o
Pożyczki nr Lwowa z r. ' ^ u  l*/o
P o ży .zk i m. Lw ow a z r. 1900 4%
Pożyczki m. Lwow a z r. 1911 4%

V. Wnłuty.
Ruble carskie po 'PO rb.

» p, 500 „
„ „ d robne

Ruble Dii ~iskie (po 1000)
(po 25ł»)

K arbow ańce (po 1000)
Gi żywny (po 500 i wyżej) 
100 F ranków  fra >c.
100 F ranków  szwajc. 
l Ł. S terling  
1 D olar am erykański 
I D olar kanadv]SKi 
M arki nien ieckie 
Lei rum uńskie po 500 

„ „ d robne
Liry w łosk ie  
C zeskie kocony 
K<>ro y auL r. niem . stempl. 
Franki bel: ijskie 
Korony szw edzkie 
Korony duńsk e 
Korony to rw eck ie  
M arki fiń*! ie 
F lo ieny  h o len d e rsk tt

Londyn
Paryż
Zurych
Praga
W iedeń
Berlin
Nowy Jork
M edy.lan
Bukaieszt
B ruksela
K openhaga
Ryga
Fm landja
H, land
Szw ecja
N orw egja

VI. O n m y .

yoez kup. bież.j.
P u c ą Żądają

9 5 - 97 —
97*50 99*50
9 0 - 9 2 -
92 — 94—
9 9 - 105 —
9400 9 7 -

1 0 d - 105*-
95*- 97 —
9 4 - 96—

ez kup. bież.).
9 0 - 92*—
8 5 - 87*—
■2 - 84—

85*- 87*—
° y - 87—
,°5-— 37 —

5 8 - 90—
90*— 92*-
90*— 92—
8 5 — 87—
85 — 37—
85-— 8 7 -

280-- 300*—
280*- 300*-
259 — 279*-

65— 85*-
45— 65*—
11*- 14—
13— 17*-
17-50 18 5)
42,40 44*50

910— 965—
2^0 — 2 'S —
2 < r - 215—
2 9 0 - 425—
*•50-— 500—

10— 10*50
33'’* - 36 S—

68— 7Ć—
.8*2 5 19*25
52* - 54—
38— 39*50
38*25 3975
6*- 630

82 — 85*—

910- 96.5—
17 5) 18 50
4250 41 50

335*- 365—
63*— 78—

390— ■̂ 25—
>40 - ikv —

10— 10*50
4*60 5—

18*25 1 1*25
3 8 - 3050

000 (1*1*0
6 - 6.30

820C 85 —
52 - *4-00
38 25 39*15

98-5*'

—■>*

VII. Rata bankową.
S topa e sk o n to w a  P. K P. 6o/„.
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Redaktor odpowiedzialny; Stanisław Biega, Z drukami ,,Słowa Polskiego*' pod zarządem Wilhelma Antoniego SkrzyczyńsjtfttfP*


